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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  d. 16. Lu t ego .  —  Dz is i a j szy  M o n i t o r  og łasza  okó ln ik  m i ­

nis t ra  wo jny ,  k tó r y  p r zep i su j e  w e d ł u g  roz k az u  cesa r za  n o w e  ś rod k i  
zmn ie j s zen i a  wo j ska  o 20,000.

B e r l i n ,  dn.  16 Lu t e go .  —  N. Z. p is ze  z w i a r o g o d n e g o  ź r ó d ł a ,  że 
w e d łu g  o s t a tni ch  w i adomośc i  z C z a r n o g ó r y ,  s p r a w y  w o je n n e  w  o w y c h  
oko l i c ach  nic mają się ku l e p s ze m u ,  ale  o w sz e m  zanosi  się na  wa lkę  p o ­
m i ę d z y  l u r eck i emi  i au s l ry ack i e mi  wo jskami .  W c i ą ż  t rwa j ą  w ie lk i e  p o ­
c h o d y  armii  au s t ryack i e j  ku  g r an i cy  t ur eckie j .

■ — Armia p ru s k a  ma b y ć  w z m o c n io n a  w 8  pu ł ka ch  r e z e r w o w y c h ,
0 j e d en  ba ta l ion  w każ dy m pu łk u .  O śm  b a t a l i o n ó w  lak u t w o r z o n y c h  ma 
s t an ow ić  p ow ię k sz e n i e  z a log  po  t r z ech  w ię k sz yc h  mias t ach i tak na B e r ­
lin p r z y p a d a  4, na W r o c ł a w  2  i na K o l on i ę  2  ba t a l i ony .

B e r l i n .  —  Izba  druga .  Pos i edzen i e  dnia  12. Lut ego.  ( I l o k o n c z e -  
n i e )  Re i c he nsp e r ge r .  [Najbardziej  się b r z y d z ę  z b u tw ia ł y m  indy fe r eu  
t y z m e m  tak w r z ecz ach  po l i t yc z ny ch ,  jak rel igi jnych.  J e s t  to rdza,  
k tó r a  obs i ada  na sze  s p r a w y .  Mi ssye  u nas są s t a ro ż y tn e ,  w k r a j ach  j e ­
s zcze  o rg an i czn i e  nie u r z ą d z o n y c h ,  p o t r z e b n e  są do  u po w sze ch n i en i a  
p l o n ó w  ch r ze ś c i ańsk i ego  kościoła .  P r ze z  czas  pe w ien  o nich z a p o m n i a ­
n o ,  b o  kośc ió ł  miał  dos t a t ek  ś r o d k ó w  in ny ch  i nie p o t r z e b o w a ł  n a d z w y ­
c z a j n y c h ,  jakiemi  są mi ssye .  N a d sz e d ł  r ok  1848.  l a k  kato l icy ,  j ako t ez  
ew a ng e l i c y  p r a co w a l i  nad  dz i e ł em ,  a b y  l u d y  n i e o d p a d ł y  o d  pań s t wa
1 kośc io ł a .  B iskupi  r ozpo rządz i l i  m i s s y e ,  lud  k o r n y  dope łn i ł  dzieła.  
C i c h o ,  spo ko jn i e  o d b y w a ł y  się mi ssye  be z  k o n t r o w e r s y i ,  bo  n iechc iano  
zadz i e r ać  z p r ze c i wn ik am i ,  ma j ąc  sami dość  do  dz ia ł ania  w  w ła sne j  s p a ­
wie.  R o z p o r z ą d z e n i a  min i s t e r s two  atoli w y m ie r z y ło  p r z ec iw  wszys  im 
mi ssy om i m i s s y on a r zo m  , o d d a j ąc  je pod  d o z o r  pol i cy jny-  ' u , ' '  |
czno‘ść za n a d z w v e z a i n e  us ługi  pa ń s t w u  p r z yn i e s i on e ,  w e d ł u g  w ła s n y c h  cznosc  za n a d z w y c z a j n e  i k . u ę . . J e zu i c i  bvl i  kamien i em o b ra z y .
s p r a w o z d a ń  • llle z n o sz o n o  się z b i skupami?  O t ó ż
właśnie* bo  nie b y ło  faktów,  p r z e t o  o b r a n o  tę d rog ę  S p r a w o z d a w c y  

! na uwagi  o b r e v e  z 177^. znosz ąee m j ezu i t ów ,  ze  to
t* l k ° ' Tb \ ł ó  b r e ve  a nic bu l l a ,  a w ięc  t y lk o  zdan i e  osobi s te  nacze ln ika  
kościoła? Na tomia s t  d w u d z i e s t u  p a p i e ż ów  p rz ed  i s ześciu  pap i e ż ów  po 
p r z y w r ó c e n i u  j e z u i t ów  uznal i  icli zasługi .  P ro s t e  cofn i en i e  t y ch  ro zp o  
r ządz eń  nap rz ec i w  mi s syom  jest n i e o d z o w n y m  obowiązk i em.

W e n t z e l .  P o d  w zg l ędem p r a w a ,  u w a ż a m ,  że w n io s k u j ą c y  mają po 
w ó d  u za sa d n i o n y  do l ego zaża l en i a ,  co  się zaś t y c z y  formy,  czyl i  o d p o ­
w iada  c e l ow i ,  p oz os t aw i a m y  r zecz  tę w n io sk u j ący m.  G ł o s o w a ć  p rzec i e  
b ę d z i e m y  z.a nap i s ani em adresu .  N ie  b io r ę  w zg l ę du  na w y z n a n i e  rel igi j ­
ne  t y l ko  na k o n s l y t u c y ą .  s k o r o  k to  ma p r a w o  w  niej  z a p e w n i o n e ,  p o ­
w in n o  mu  być  do t r z y m a n e ,  kto  stąd czu j e  zg ryz o t ę  su m n ien i a ,  pow in i en  
do  i z b y  nie w c h o d z i ć .  J e s t e m  t ego  p r z e k o n a n i a ,  że  p r a w o  zw y c i ę ż y  
i z w y c i ęż y ć  musi .  —  D o p ó k i  r e p r eze n t a nc i  k i e r u n k u  w y łą cz n eg o  s l oją  
u  s t e ru  dopók i  rz ąd  n ie  n a d a  wolnośc i  w ia ry  i su m n ien i a ,  dopóty  rak 
t oc zy ć  b ę d z i e  państwo .  Z  l ego p o w o d u  mus im d o p o m a g a ć  na s zym  k a ­
tol ickim cz łonkom i p rz y t em  s to imy  na po d s t a w i e  p r a w d z iw ie  ewangel i ck ie j .

Minis t er  Rau mcr .  W  r e s k r yp c i e  z 25.  L u t e go  1851. pow ie d z i a no  
ja sno  że p r a w o  r z ąd u  niema b y ć  o g r a n i c z o n e ,  choc i aż  ka to l i ck i emu  k o ­
ściołowi  t akże  n a d a n o  pe w ne  p r a w a  W  tym d u c h u  w y d a n o  r o z p o r z ą ­
dzenie .  P a n o w i e  b i skupi  udal i  się z zazal eniami  do  król a  JM c i  g d y b y  
byl i  się odnieś l i  do  mini s te rs twa ,  o t r zy m a l ib y  o d p o w i e d ź  w du ch u  o b j a ­
w i eń .  Zaża leni a  atol i  U c h  pa n ó w  zawier a j ą  j es zcze  vviele b a r d zo  wa- 
W y c h  , -zeczy i dla t ego  o b r a d y  w tej mie rze  b i s k u p ó w  jeszcze  się n .eza  
ko ńc z y ł y ,  R j ą d  uczy n i ł  w sz ys t ko ,  ab y  u t r zym ać  pok o j .  R e s k r y p t a  me  
zawie r a j ą  ż a dn l g 0 ogó lne go  zakazu .  Rz ąd  zaleci ł  w ła d z o m  na jw iększą  
p r ze zo rn oś ć  i ł agod no ść  w  ocen i a n iu  s t o su nk ów  S ą d z ę ,  ze pi zez te l e -  
sk r y p t a  nas t ąp i ł o  z u p e łn e  u s p ok o j en i e  Pow ied zc i e  mo i  p a n o w i e  sw o im  
w y b o r c o m ,  że r z ąd  n i ema ża d n y ch  z ły ch  zamia rów  pi w a o ic ic- 
ffiu kośc io łowi .  . . i

G ł o s y  o d z y w a ją  się o uko ń cz e n i e  r o z p r a w .  Gdv je en 
wsp omn ia ł  o  r o z p o r z ą d z e n iu  pana  nacze lne go  p r eze s a  na p r  .t •> 
r z o n e m u  z g r o m a d z e n i u  się ko śc i e ln e m u  w  Kośc ian i e ,  uczyni ł  pa « 
me r  u w ag ę ,  że  te  r o zp o r z ąd z en i a  p o c h o d z i ł y  z p o w o d ó w  mi e j s cowy c  , 
n a r o d o w y c h  i po l i t yczny ch .  Na  to o św iad czy ł  dep .  P o tw o ro w s k i  w  un i e ­
s i en iu ,  że p o z n a j e  ‘z t ego  o świadc zen i a  pana  minis t ra  sp r a w  d u c h ow n yc h ,  
że w  Po z n a n iu  j es zcze  p an u j e  s t an  w y j ą t k o w y  i że m ia now ic i e  pan  R au -  
t t e r  zmierza  d o  za t r acen ia  n a ro d o w o ś c i  i z t ego p o w o d u  n i echce  z e z w o ­

lić na u r z ądz en i e  s zkół .  J e g o  p r z ec i e  życze n i e  n ie  spe łn i  s i ę ,  b o  do -  
póki  choć  j e de n  Po l ak  p o z o s t a n i e ,  do p ó ty  n a r o d o w o ś ć  ży ć  będz i e .  —  
P r z e w o d n ic z ą c y  o świadcza ,  że  p. P o t w o r o w s k i  p r z e k r o c z y ł  g r an i cę  u w a g  
o sob i s t ych :  Minis t er  R a u m e r :  p o t e m ,  co  o p i e w a  s p r a w o z d a n i e  komisyi ,  
co śmy  dziś o świadczy l i  , n i emoże  ż ad n a  w ą tp l i wo ść  p a n o w a ć  wzg l ędem 
o w y c h  r e s k ry p t ó w .  Nie  w  nasze j  m o c y  jes t ,  t r udnośc i  uchy l i ć  i nie 
uchy l i  ich ad re s  do  k ról a  Jm c i  nap is any .  O d r z u c e n i e  w n i o s k u ,  także  
nie z aszkodz i  d o b r e m u  p r a w u  kośc io ł a  ka to l i ck i ego .  —  Z  t ego p o w o d u  
miejcie p a n o w i e  zaufan ie  do  r z ą d u  k r ó l a  Jm c i  i d o  r z ą d u  p r ze z  n iego 
u s t a no wio ne go .

Izba  p r z y s t ę p u j e  d o  g ło s owan ia .  Za  wn ios k i e m W a l d b o l l a  123, 
p r ze c i w  175 głosów.  W n i o s e k  w ięc  od rz u co n o .

P a r y ż ,  d. 13. Lu t ego .  —  M o n i t o r  w części  p ó ł u r z ę d o w e j  mó w i
0 piśmie L e t t  r e s  f r a n q u e s  co  n a s t ępu j e :  s t r o nn i c tw a  n i em og ą  się do  
tego  p r z y z w y c z a i ć ,  że  im się F r a i i c y a  i E u r o p a  z  r ąk  w y m y k a .  C i ę żk o  
im l eż y  na s e r cu  p o kó j  p an u j ą c y  w  E u r o p i e  P o n i e w a ż  n i emogą  ni czego  
o cz ek iw ać  o d  du ch a  pub l i c znego ,  p r z e t o  j e d y n ą  nad z i e j ę  p ok ł a d a j ą  w  p o ­
w ro c i e  , n i ep o rz ąd k u .  A b y  go s p r o w a d z i ć ,  wszy s tk i e  ś rodki  d o  n iego 
w io d ą c e  uw aż a j ą  za d o b re .  T u  k r w a w e  p ro w o k a c j e ,  o w d z i e  bez i mie nn e  
o sz c ze r s t w a  i pisma,  k t ó r e  p o d  p o z o r e m  o b u d z a u i a  s z l a ch e tn ych  u s p o s o ­
b ień  k r a j u ,  s t ara ją  się je  o s łoni ć  i u t r z y m y w a ć  p od e j r z e n i a  i w zb u r ze n i e  
u m ys łó w .  T e n  cel  z a ł o ż y ł o  sob i e  p ismo  L e t t r e s  f r a n q u e s .  W y s z ł o  
o no  z p o d  p ió r a  leg i tymis ty ,  nic z a s ł u g iw a ło b y  na uw agę  r z ądu  i p u b l i ­
c znośc i ,  g d y b y  n iena l eża lo  się o b a w i a ć ,  a by  mi l czen i a  n i e t ł u m ac z on o  
fa ł szywie .  A u to r  w p ro s t  p r z e m aw ia  do  ce sa r za ,  s t a now i  z p r z e k o n a n i e m  
n i e do uw ie r z en i a  o  n a jw y ż s z y c h  k w e s ty a c h  d y p l o m a t y c z n y c h  i o  losie 
E u r o p y .  B io r ąc  za n ac zó ł ek  sw eg o  j i isma pam ię tne  s ł ow a  m o w y  mianej  
w B o rd ea u x :  p o k ó j ,  to c e sar s two ,  z a jmu je  się a u t o r  po pc h n i ęc i e m  F r a u -  
cyi  do  w o jn y ,  w y l e w a ją c  całą  żółć  na t r ak t a t y  i s ie jąc  n ienawiść  p r ze c i w  
Anglii  T a k t y k a  taki ch  n a t c h n i eń  le ży  j ak  na dłoni .  P o w i e d z i a n o  sobi e ,  
że  rz ąd  stoi na ros ta ju ,  a l bo  mus i  o b r az i ć  n a r o d o w e  uczuci e ,  w y s t ę p u j ą c  
p r z ec i w  p o d o b n y m  p i s m o m ,  a l bo  mi lcząc  po c h w a la  j e  w  p e w n y m  wzg lę ­
dzie  i tern n i ep ok o i  E u r o p ę .  Bo le sną  jes t  to r z ec zą  d la  s t r o nn i c t w  z w y ­
c i ę ż o n y c h ,  że p o w s z e c h n y  po kó j  i po spo l i t e  d o b r o  zo s t a ło  p r z y w r ó c o n e ,  
b e z  ich p r z y ł o że n i a  się. Pęt l ica  atol i  iest za  g r u b a ,  n ic  s c h w y c i  się 
p r z e t o  na nią ni rz ąd  ni na ró d .  C e s a r z  i F r a n c y a  chcą  p o k o j u ;  p o k o j u  
p ł o d n e g o ,  z a sz c z y t n e g o ,  j e d y n e g o ,  k tó r y  jes t  g o d n y m  n a ro d u  i n ie  o d  
s t a ryc h  lo s t r o nn i c tw  bę dz i e  sp a d k o b i e r c a  N ap o l e on a  wie lki ego zas ięgał  
r a d y  p od  wzg l ędem h o n o r u  i godnośc i  n a r o d o w e j .  N iem oż n a  d o sy ć  się 
n ad z iw ić ,  że p o d o b n e  w y z y w a n i a  p o c h o d z ą  od  Iegi tymis tów Czy l i ż  
s ądzą  owi  pisarze ,  że  F r a n c y a  za po m n ia ł a  o dz ie j ach z os t atni ch lat s ” °~ 
ich i c zy  n i e wiedzą ,  j ak  ł a t w o  ich niemi  zd rz u zg o l a ć  R zą d  atoli  z b y t  
ceni  s ł aw ę  i in t e r esa  k r a j u ,  s t a ra  się szczególnie j  z a t r zeć  d a w n e  n i e n a ­
wiści  i dla lego n i echce  wz a j e m n ie  o sk a r żać ,  ma j ąc  n a w e t  po  sob i e  sp r a ­
w iedl iwość .  . .

G a z e t t e  d c  F r a n c e  o t r z y m a ł a  p i e rwsze  napom nie n i e ,  p o n i e w a ż  
w ty ch  dn i ach  d on io s ł a ,  że  u R o lh sc h i l d a  o d b y ł a  się rewizi a.  V\ r o z ­
p o rz ą d z en i u  minis t ra  pol i cyi  p o w i e d z i a n o :  zw aż y ws zy ,  ze  p o d o b n e  o d ­
w ied z in y  n i e o d b y ł y  się u pa n a  Ro lhsch i l d a  i że  w tern do n i e s i en iu  z n a j ­
duj ą  się p rze to  fakta  z m y ś lo n e ,  p r z e t o  r o z po r zą d za m y  i t. d.

L i t e ra t  M o n t c l e t  zos t a ł  p r z y  ob i edz i e  w  M o n t m a r t r e  a r e s z t o w a n y m
1 t er az  d o p i e r o  w y p u s z c z o n y m  na wolność .  M ou te l e t  użal a  się t e r az  
w A s s e m b l e e  n a  li  o n  a l e  na tak d ługie  uw ięz i en i e ,  s zcze gó l n i e j  d la  
tego,  że  sam n aw e t  nap is a ł  I B  d z i e ł  r e a k c y j n y c h ,  co powinno b y ł o  b yć  
n a j l e p sz ym  d o w o d e m  j ego  d o b r e g o  u sposob ien ia .

— D e b a t y  don osz ą ,  że  ich r e da k t o r  pan  Tański j u ż  n ic  j es t  t r z y ­
m any  w  t a j emnem więz ieniu  i p r zy jm u j e  o d w i e d z i n y .

*—  Z M e d y o l a n u  n i enadesz ły  żadne  w ia d o m o ś c i  t e l egraf iczne .
—  C o n s t i t u t i o n e ł  mówi  o p o w s t a n i u  m e d y o l a ń s k i m ,  że  w  tej 

s t ol i cy  L o m b a r d y i  r o z r z u c o n o  w ie ść  p r z e d  w y b u c h e m  n i e spokojuośc i ,  
iż c e sa r za  f r ancusk iego  sp r zą tn iono .  W i d a ć  z l ą d ,  p o w ia d a  C o n s t i t u ­
t i o n  e l ,  że  spo k o jn o ść  F r a n c y i  s t au o w i  b e z p i e c z e ń s tw o  E u r o p y .  O  tern 
n igdy zap om in ać  os t atni a  n i e p o w in n a .  Zas ług i  N a p o l e o n a  III.  częs to  l u ­
bią z ap om in ać  m o c a r s t w a , a le  l o n d y ń s k i e  mani f e s t s  r a z  p o r a ź  im je  p r z y ­
pomina j ą .

P a r y ż ,  5. Lutego. —  (K or. Cz.) D e k r e t  u s t anawia j ący  p r z y  bok*! 
cesar skim w y s o k ą  ko m is yę  h a n d l o w ą ,  b y ł  tu źle przyj ęty-  , K u p V  
widzą  w niej żadne j  g w a r a n c y i  ich i n t e r e sów,  po l i t yc y  zas uw aża j ą  ją
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t ylko za ś rodek,  za pomrą k tórego cesarz będzie się starał  zrzucić z sie­
bie wiuę,  w razie obrażenia interesów handlowych.  Juz dawno  kolega 
mój korespondency jny ,  stając się echem samych  senatorów,  zawiadomił  
was i ź nieograniczone p r aw o  zawierania t raktatów hand lowych  dane 
przez senat  r ządowi ,  może z g u b i ć  cesarza.  Nie lepiej był  przyjęty d e ­
kret  mianujący siedmiu radzc ów  stanu inspektorami prefektur .  W  tych 
inspektorach spost rzeżono zn o w u  rolę sławionych przez pisarzy rzą do­
wych  missi dominici, d o br yc h  na czasy Karola Wie lk iego ,  ale n iedosta­
t ecznych  w sferze wysokie j  cywil izacyi ,  w której  jawność,  wolność d r u ­
ku i szczera r e p r e z e n ta c ja  tak miejscowa jak na rod ow a  powinny  być,
jak się to działo za L. Fil ipa,  najlepszą kont ro lą  pos tępowania  prefektów.  
Oznajmieni  dzisiaj z całym systemem dzisiejszego porządku  rzeczy,  F ran ­
cuzi potępiają nawet  dekret  podnoszący  w un iwersy te tach naukę p rawa 
rzymskiego Syntetyczność i filozofia p rawodaws twa  r zy m sk ie g o , m ó ­
wią,  j e s f  piękna i wspaniała,  ale ona godzi na podniosłość cz łowieka 
i niedaje rękojmi lepszej sprawiedliwości .  Pod p rawodaws twem barba -  
r zyńsk iem lecz wolncm,  skombinowanem z przys ięgłymi ,  dodają,  Anglicy 
odbierają jeżeli nie lepszą,  to nie gorszą sprawiedl iwość;  w każdym ra­
zie sprawiedl iwość angielska wzbudz a  większy s z a c u n e k , bo  jak to d o ­
wodzą w yr a zy  przysięgi  ju r ys  angielskich ( W h i c h  coun t ry  yo u  are),  
uważaną jest za narodową.  Dzisiejsze sądownic two  francuskie,  uorga 
nizowane jak jaka admin i s l r acya, d oży w otn e  wprawdz ie  ale podda ne  
pod awans,  a prze to  pod w pł yw  rządowy,  może wy daw ać  dobrą  sp ra ­
wiedl iwość w sp rawach  cywi lnych ,  ale w sprawach k rymina lnych,  szcze­
gólniej w sprawach po l i t ycznych ,  rola jego jest  podej rzaną Cesa rs two 
po pr owadz i ło  F ra n cu z ó w  do radykalnej  przeobrażni  opinii. Nieraz da ­
je się słyszeć świat łych ko nse rwa to rów lecz liberalistów, p rzemawia ją ­
cych za zniesieniem tak organizacyi adminis t racyjnej  i sądowe'j ,  jak d u ­
chowne j  i wojskowej ,  (ii co wyzna ją  podo bną  opinią,  opierając się na 
przykładzie  Anglii,  zapominają ,  że z podob ną  opinią wystąpił  już Caus-  
sidiere i jego zwolennicy.  L a  P r e s s e  atakuje rząd z innej st rony,  to 
jest z p ow od u  zmuszania uczniów do płacenia pro fesorów,  co sprzeciwia 
Się naturalnie  zasadzie edukacyi  g ra tysowej ,  której zawsze broniła.

Bale r ząd owe  ciągną się jeden po drugim. Onegdnj  dał  bal p Ba- 
roche  w pałacu swoim przy  ul icy Varennes.  G a z e t a  f r a n c u s k a  śmie­
jąc się z opi sów balów zna jdujących się w  dziennikach rządowych,  mówi 
dowcipnie  źe n iewiadomo co dziś należy więcej  uwielbiać ,  czy VEmpire 
de la durne, czy la danse de 1’Empire. M un dur y  i habits habilles są c.ą 
głvm materyałem krytyki .  Pan Ja n i n ,  or leanista ,  wystąpi ł  w D e b a -  
t a c h  w obron ie  czarnego a niewinnego iraka.  W  opisach balu w mi- 
nis t eryum wojny ,  spotykacie zawsze wzmiankę o Ch ińczykach  p r zyw ie ­
z ionych z Ch in  przez j ednego urzędnika ambasady francuskiej .  U r z ę ­
dnikiem tym jest p. Kleczkowsk i ,  k tó ry dziś z swymi Ch ińczykami robi  
furore.  IM i nisteryum spraw zagranicznych lubi używać  Polaków,  dla 
ich łatwości  uczenia się j ęzyków i dla ich p rawego  charakteru.  Na  wscho­
dzie konsulowie  f r ancuscy t r zymają  teraz za d ragomanów nie G rek ów  
i Mołdo W o ł o c h ó w ,  lecz Polakow.  Pan W i gh t  Anglik puławski ,  k tóry 
się ożeni ł  z Polką i k t ó r y  na żądanie Rossyi  by ł  usunięty z konsulatu 
memlowskiego ,  bawi  się teraz bez miejsca w Paryżu.  Pan C o c he ,  syn  
nauczyciela warszawskiego i by ły  sekretarz konsulatu warszawskiego,  
jest t eraz sekre tarzem konsu la tu  francuskiego w Montev ideo ,  na k tóry 
jedzie za parę  dni p. Mail lefer,  d a w ny  redaktor  dziennika P e u p l e  S o u -  
v e r a i n .  Odda len ie  P o l a k ó w  ze s łużby belgijskiej ma nareszcie s p r o ­
wadzić swój  upragn iony  rezul tat ,  Ij. p rzyjazd pełnomocnika rossyjskiego.

Armia f rancuzka o db y w a  ciągle musztry czy to na polu marsowym,  
czy w okolicach Paryża.  W c z o r a j  wy toczy ła się w sekcyi  r ady stanu 
t rudniącej  się budże tem,  kw^estya zapowiadanej  redukcyi  wojska.  M a r ­
szałek de St. Arnaud  oświadczył ,  że niemoże zmniejszyć armii ,  tylko 
zmniejszając kadry,  Ij pułki ,  a że zmniejszenie pu łków jest n iebezpie­
czne re d u k e y a  wojska  jest niepodobną.  Loika marszałkowska była n a ­
turalną ,  b o  Anglia się zbroi  i cała E u ro p a  zdaje się p rzybie rać  postać 
wojenną.  D o b r o  cywil izacyi  wymaga łoby,  aby F ra n cy a  trzymała z A n ­
glią,  tak cesarz obieca ł  czynić jednej  znakomitej  osobie ,  która go o to 
p ros i ła ,  ale czy lego do k on a?  —  Na ostatnim balu w Tu il e ryach  s p o ­
s t r zeżono ,  że p Kisielew b y ł  zimno z cesarzom,  że k iedy insi ambasa­
d or ow ie  go otaczali ,  on po  przedstawieniu swych k rajowców,  oddal i ł  się 
do  innego  salonu. — W  tych dniach ukazała się b roszura  pod tytu łem:  
Lettres franąues a Napoleon I I I ■> Empereur des franęais, par Frederic 
Billo t avocat. P a n  Billot zachęca cesarza do napadu na Anglią i do 
p rzy k rę p ow an ia  jej do stałego lądu za pomocą pa ry  i katol icyzmu.  
W  Anglii mówią tylko o napadzie F rancuz ów  Zona jednego Polaka,  
Angielka bawiąca  obecnie w Lon dyn ie ,  pisała do męża gwardzi sty naro 
d ow eg o ,  iż pon ie waż  napad jest n ieuchronny,  ona na niego czekać b ę ­
dzie na miejscu,  a by  mu robić honory w Londynie .  Żar t  tego listu, c h o ­
ciaż żart ,  maluje wam zajęcie umysłów angielskich. Anglicy bawiący 
w P a r y ż u  unoszą się nad  energią lorda Pa lmers toua,  szczególniej  z po 
wo d u  powołania  20,000 re k ru tó w  bez upoważnienia par lamentu.  W e  
dług nich,  Anglia ma już 60,000 milicyi,  130,000 wojska regularnego,  
które zostanie powiększone  p rzez sprowadzenie kilku pułków z Iudyi,  
20,000 konstable rów i ty luz s t r ażników pomorskich.  L or d  Palmerston 
chce podnieść silę lądową do 260,000 For tece  P ly m ou th ,  W o o lw ic h  
i Por tsmouth oblane w o d ą ,  są nie do wzięcia.  W e w n ą t r z  Anglii,  w ięk­
sze koszary mają być  for ty fikowanc.  20 okrętów l iniowych stoi pod 
P l ymouth ,  Portsmouth i W o o l w i c h .  Anglia nie lęka się na pa du ,  ale 
p rze wi du j e  pot rzebę,  i e będzie musiała p rzeprowadz ić  znaczne siły na 
ląd stały.

Paryski  księgarz Cherbul iez og łas za : llisloire religieuse des peuples 
Slaves par Valerian Krasiński, aven introduction de M . Merle d’ Aubigne. 
Je s t  to t łumaczenie dzieła p. W a le ry a n a  Krasińsk iego:  Lectures on the 
religous history o f  the Slavonic nations, wydanego  r. 1849. w Londynie.

P roces  Murzyno ws k ie go  idzie zwolna,  ale ins t rukeya jego prowadzi  
się starannie.  Murzynowsk i  twie rdz i ł ,  ze był  wys łany  z armii polskiej 
jako oficer  kwatermist r zos twa na wojnę turecką,  ale jeden z polskich j e ­
nerałów,  k tó ry rob i ł  tę w o jn ę ,  i k tóry by ł  powo łany  przed sędziego in-

kwizycyjnego ,  wykazał  nieprawdę tego twierdzenia.  Murzynowski  jest 
kozakiem albo muzykiem,  człowiekiem bez wykształcenia  i nieumieją-  
cym po polsku.

AUfflitt. . ,
  Uzbrojenia  wiel. Brytanii pos tępują nieprzerwanie.  Mówią ,  ze

rząd zamierza zwiększyć armią lądową jeszcze o 20 do 30,(MM) Judzi T i ­
m e s ,  M o r n i n g  C h r o n i c l e  i G l o b e  odda wn a  o to nalegają. J e d e n  
tylko dziennik . . D a i l y  N e w s ,  jakkolwiek nie jest wcale organem przy 
jaciół p o k o ju ,  p ro tes tuje  przeciwko temu środkowi .  Chce  o n ,  aby  
wszys tko  co do obrony  kraju po t rzebne i wyk on a lne ,  zostało zarządzo 
ne, "ale w ostatnim projekcie widzi coś więcej ,  jak p ros ty  środek obrony ;  
widzi w nim niebezpieczną pogróżkę przeciw F ra n c y j ,  uzbrojen ie  do 
wojn y  zaczepnej ,  to bowiem wojsko  nie może mieć innego p rzeznacze­
nia, jak w y p ra w ę  na kontynent .  P ro jek towa ne  powiększenie siły zb ro j ­
nej lądowej  obudzi  słuszne podej rzenia we Fra ncy i ,  a w oczach w sz y ­
stkich na rodów uchodzić będzie za k ty jom e  wypowiedzen ie  wojny.  — 
Tak  rozumuje Daily News.  Mimo tego, nie ma wątpienia,  że na jednem 
z najpierwszych posiedzeń par lamentu p rzed łożony  będzie plan w mowie 
będącego zwiększenia siły zbrojnej  i niezawodnie ogromną przejdzie wię­
kszością.  W  tej bowiem kweslyi  wszystkie s t ronnictwa,  prócz niel i­
cznej pat l vi  C o b d e n a ,  g łosować będą za p rojek tem rządowym.

  G o d n y m  uwagi j e s t  dzisiejszy a r tyku ł  ininisteryalnego dziennika
M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  k tóry zw ię k s z ą  jeszcze stanowczością aniżeli 
T i m e s  przemawia za sprawą Czarnogóry ,  i za Austryą p rzeciw Turcyi .  
Art \ kul fen,  tein jest ważniejszy,  iż można go poniekąd uważać za w y ­
raz opinii  gabinetu w tej sprawie.

. .Naturalną jest rzeczą,  pisze Morning Chron ic ie ,  że Ausl rya mc- 
spokojnem spogląda okiem na wojnę p rowadzoną z lakiem okrucieństwem,  
tuż przy jej granicach.  Intcrcsa Austryi  muszą na tem cierpieć i bez  p rz y­
pisania wiedeńsk iemu gabinetowi zaborczych  planów,  słusznie p rzypu  
ścić można,  że prześ ladowania ,  na jakie wystawieni  są s łowiańscy pod 
dani por ty,  wielkie sprawiają w W i ed n iu  niezadowolenie.  Tureck ie  p a ­
nowanie w E urop ie  jest za naszych czasów jedynie  tolerowane.  Z grun­
tu ba rba rzy ńsk ie ,  nie może ono żadnego mieć prawa do naszych sym-  
patyi ,  jakkolwiek ut rzymanie go na czas jeszcze niejaki ,  pol i tycznie po- 
żądanem być może.  Ć) ile wszakże por ta uparcie odrzuca rady c y w i l i ­
zowan ych  rządów Europy ,  o ile wpływ swój  i granice,  licząc na zazdrość 
sąsiednich mocarstw rozszerzyć usiłuje,  o tyle mogą wyrodzić się p o w o ­
d y  do in te rwencyi  obcych  mocarstw,  k lóraby  do  reszty T u rc y ą  osłabić 
i poniżyć musiała. Nie chcemy twierdzić,  że zachodzi  już ten p r zy pa ­
dek,  tyle wszakże jest pewnego,  że dzisiejsza pol i tyka por ty  zdaje się 
chcieć interwcncyą laką wywołać .  W p r a w d z i e  zaręczona jest calośc 
T urc y i  traktatami,  g d y b y  atoli okazało  się,  że p r zy jazny  wpływ m o - 
carstw,  k tóre  t raktaty r zeczone podpisały,  nie jest dos ta tecznym do za ­
pewnienia chrześcinńskim por ty  podda nym  wymiaru  sprawiedliwości ,  
w ó w c z a s  dyp lomatyczne  w z g l ę d y  bardy.o p rędko ustąpićby musiały przed 
oburzoną  opinią publ iczną Europy .  Żadne  mocarstwo nie mozc pop ie ­
rać sromotnego Turcy i  barba rzyństwa.  Dzisiaj już T u rc ya  ba rdzo jest 
osłabiona.  Rozwiązanie tego, tak niegdyś potężnego państwa jest bl i­
skie ,  a jeszcze się przyspieszy,  jeźli T u rc y a  upierać się będzie p rzy  sy- 
stemacie,  p rzy ję tym przez  panującą dzisiaj w S tambule  parlyą.

. .Ani Rosya ani Auslrya .  nie zezwolą na militarne zajęcie Czarno-  
górza.  Najroztropniejszym b y ło b y  ze st rony po r ty  p rzy jąć pośrednictwo  
Austryi .  Jeźl i  atoli T u rc y a  wys tępować  będzie zaczepnie,  to niebawem 
..całość tureckiego państwa" uważana będzie za p rzes tarzały sposób  m ó ­
wienia.  T rz eb a  również wziąźć na uwagą ,  że poddani  por ty nierównie 
chętniej  podddadzą  się uorganizowanemu absolutyzmowi Ros y i ,  aniżeli 
tarańskiej  samowoli  n i eodpowiedz ia lnych baszów.  Rząd turecki nie t ro­
szczy się na sery o o europe jską ku l tu rę ,  a ztąd najbliższą katastrofą na 
kon tynenc ie ,  będzie wypędzen ie  muzułmańskiej  dynas tyi  z Europy .

. .Tymczasiem,  pisze w końcu  C h r o n i c i e  . .najlepszą pol i tyką wszy ­
stkich cywil i zowanych rządów jest kształcić poddane  Turcy i  szczepy 
chrześciańskie do utworzenia niepodlego pańs twa  lub konferencyi ,  cel 
zaś l en,  nie inaczej może być  osiągniętym,  jak przez ciągłe obstawanie 
za lepszą k rajów tych adtninisl racyą P o d  żadnym wszakże warunkiem 
nie służy nam praw o popierania,  ze względu pol i tycznej  konieczności ,  
r ządu,  w całein znaczeniu wyrazu batbarzyńskiego.«

Artyku ł  po w yżs zy  zestawiony z a r tykułem T i  m e s a ,  k tóry p rzed 
parą dniami podal iśmy,  nie zos tawia żadnej  p rawie wątpl iwości  co do 
usposobienia  gabinetu hrabi Aberdeen w tej ważnej  kwestyi .  Mówią,  
ic  wicehrabia Redcl iff  (sir S tra t ford Cann ing)  ustąpił nareszcie natar­
cz yw ym  naleganiom hr. Aberdeen  i niebawem wróci na dawne  s tanowi­
sko swoje  do Stambułu.  Zda je  się,  że odwołan ie  tnarg. Lavalel te naj ­
więcej  p rzyczyni ło  się do skłonienia ku temu szanownego  lorda.

Anstrya.
W i e d e ń ,  10. Lulego.  —  W e d ł u g  wiadomości  z W ę g i e r ,  podobn o  

lam także wyt rop iono  ślad sprzysiężenia szeroko rozgałęzionego.  Jes t  
to jeszcze tajemnicą głęboką;  tyle tylko wiadomo,  że liczne a resztowa­
nia tak mężczyzn jak kobiet  nastąpi ły,  pomiędzy  temi o d p r o w a d zo no  do  
więzienia żonę znanego z czasów rewohicyjnych komisarza r ządowego  
z S iedmiogrodu,  Egeniuszn Beothy ,  którą w Preszburgu p r z y d y b a u o ; 
miała p rzy  sobie paszport  wizowany przez pose ls two aus tryackic w L o n ­
dynie  do podróży  do Wę gie r .  . . .

W i e d e ń  U .  Lutego.  — Onegdaj  wyjechał  ztąd kury er  do  L o n d y ­
nu,  k tó ry wiezie hrabiemu Col lo redo polecenie,  aby poda ł  zażalenie na 
bran ie  się pułkownika  Ro se ,  obecnie zawiadowcy pose ls twem angiel- 
skiem w Kons tantynopolu.  T en że  bowiem w teraźniejszych zawikłaniach 
z Czarnogórą  porcie wciąż doradza , aby n ieprzys tawala na projekta przez 
Austryą i Ro sy ą ,  ale raczej nielroszcząc się o w p ł y w y  zagraniczne z całą 
surowością  przeciw Czarnogórcom postępowała .

Gaticua.
Czytamy w dziennikach wiedeńskich : Z okazyi  częstych zapy ty ­

wali ,  galicyjskie prezydium kra jowe  nakazało,  a by  nieprzeszkadzauo  
Izrael i tom za kupywać  grunta włościańskie.
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 Artyku ły  C z a s u  o przemyśle Gal i cy i ,  mianowicie zaś uwagi nad

tym przedmiotem ks. r ektora  Jakub ows k iego ,  które znaczny znalazły o d ­
głos w pismach wiedeńskich,  a nawet  w koi e spondencyach  niektórych  
dzienników,  a między niemi L l o y d a ,  W a n d e r e r a  i w innych w znacznej  
części prze t łumaczone  zostały,  wyw oła ły  nas tępujący list nad-dnieslrzań-  
skiego korespouda L lo yd a :  » W  szczuplej  liczbie listów z Galicyi,  które 
k iedy  niekiedy jak m e t e o r y  pojawiają się na niemieckim widnokręgu  
dziennikarskim,  kilka dzienników jak się zdaje wzięło sobie za cel ,  p ro-  
wincyę tę p a r  f o r c e  zachęcać do zakładania f abryk.  Gal i cya posiada 
niewątpl iwie znaczne bogac twa w su row ych  p łodach ,  mogących się użyć 
do p r zemys łowych  przedsięwzięć i ła two dać się prze robić  na w y r o b y  
fabryczne.  Po t rzeba  tu wszakże rozstrzygnąć p o pr ze dn i o ,  czy korzyść  
ma teryalna po odtrąceniu oczywiście kosztów pr odukcy i ,  p i z ew y żs zy  
prostą sprzedaż su rowveh  płodów.  My u t rzymujemy przeciwnie a n a j ­
lepszym na to dow ode m mała liczba istniejących w Galicyi tabryk,  które 
nie tylko  teraz w ober. niezmiernie wy g ór ow a ny ch  cen ro b oc zy ch ,  ale 
nawet  dawniej  za czasów pańszczyzny  , kiedy właściciele ziemscy sami 
prowadzi l i  fabryki  i mieli n a  zawołan ie  wielką ilość rąk za da rmo,  za 
ledwie koszta pokr yć  b y ły  zdolne.  P rzytaczamy tu za przykład cu k r o ­
wnię w T łum ac zu ,  mogącą stanąć pod względem obszerności  i d o s k o n a ­
łości obok  pierwszych cukrowni  w Niemczech,  a^któia pomimo zas to ­
sowania wszystkich ulepszeń mechaniki ,  pomimo że w połączeniu z nią 
zostaje młyn  pa r o w y  i gorzelnia,  nie tylko źc nie wynagradza ogromnych  
k a p i t a ł ó w z a k ł a d o w y c h ,  ale nawet  wycieńcza należące do  niej dobra  i 
w  naj lepszym pr zy p ad ku  zaledwie koszta p rodukcy i  zwraca.  P rzedsię­
bior stwa wyłącznie rolnicze w Galicyi  nie przedstawiają natomiast  takiego 
niestosunku.  Nie ulega wątpl iwości ,  że kraj len od natury p r zez na cz o ­
n y  j edyn ie  i wyłącznie  do rolnictwa i w związku z niem zostaj ących c e ­
lów, tylko przez najwyższe udoskonalenie uprawy ziemi zadaniu temu 
godnie odpowiedz ieć  zdoła.

• W p r a w d z ie  dużo jeszcze pozostaj e  do czynienia,  aby  lego dopiąć,  
a na nieszczęście,  z małym wyjątkiem racyona lnych g os pod arz y ,  r o l n i ­
c two by w a  po  największej  części p r ow ad zon e  po s taremu z calem niedo- 
świadczeniem i wszystkiemi przesądami ,  jak przed stu laty.  Nadto n a j ­
znaczniejsza liczba gospodarzy gotowa ulepszyć upraw ę  ziemi podług 
najnowszych  zasad agronomicznych ,  nie posiada po trzebnych  na to k a ­
pitałów, żyjąc w smutnej a l t ernatywie,  albo z dó b r  swoich jak najmniej ­
sze ciągnąć korzyśc i ,  a lbo leż większe zyski w y do by w an o  z ulepszeń 
rolniczych obracać na opłaty wysokich p r ocen tów  od zapożyczonych  
kapi tałów.

. .Pomyślność przeto G a l i c y i ,  d ob r y  by t  niezmiernie zuboża łych  jej 
m i e s z k a ń c ó w  nie polega na zakładaniu f abryk,  ale na r acyonalnem u ży ­
ciu bogactw p rzy ro d zo ny c h  w k raju,  a w  tym celu życzyćby należało,  
a b y  z jednej  s t rony  rząd obznajmial  galicyjskich ro ln ików z postępami 
agronomi i ,  lak przez zakładanie w zor ow ych  gospodars tw jak również  
przez popu la rne  pouczan ia ,  z drugiej zaś s t rony,  aby  racyon a lny m g o ­
spodarzom dopomagać przez wy pożyczan ie  im kapi tałów na mały p r o ­
cent.  *

Ameryha.
Rząd  S tanów Zjednoczonych  niechciał ,  zawrzeć uk ładu  z Anglią 

i F ra n cy ą ,  aby Hiszpanią w posiadaniu wyspy  Ku b y  zabezpieczyć.  
Amerykański  sekretarz s tanu wyp ow iada  to o twarcie,  ze Anglia i F ran-  
cya mogą wygodn ie  zrzec się czegoś,  do  czego pretcnsyi  żadnych mero  
ść i ły ; od S tanów Zjednoczonych  zaś domagać się n i e m o z n a ^ b y  s.ę one 
naprzód  wyrzek ły  spokojnego i p rawnego  nabycia K u by  W  rzeczy  sa- 
me j ,  dyplomata  amerykański  w przełożeniu tein p rawdę  tak widocznie  ma 
po  s w e f  t ronie ,  że w Londyn ie  i Paryżu  n iepodobna  mu będzie na to dac 
odpowiedz i  k tóraby p róbę wytrzymała .  L s t rony europejskiej  można 
j edyn ie  słusznie od rządu S tanów  Zjednoczonych zyczyć sobie i ządac 
czujności  i sprężystości ,  aby napadom n ieprawnym na K ubę ,  jakich się 
poddani  jego po’ kilkakroć dopuszczali  i jakich wciąż jeszcze nieponie- 
chali ,  za wczasu zapohiedz.  Zadanie to nie jest ła twem Amerykanie 
n iebardzo przyzwyczajeni  do posłuszeństwa,  a pożądliwość ich nabycia 
krain zaostrza zapal  p lantatorów utrzymujących niewolników w państwach 
po łudn iow ych ,  którzy z Kub y  szkółkę niewolnictwa robią i równowagę  
z państwami bez niewoli znów przywróc ićby  chcieli. Dem agodzy  p ra ­
wią z dachów,  że posiadanie Ku by  dla bezpieczeństwa rzeczypospol i te j  
jest konieczncm.  Bezpieczeństwo było w czasach dawnych jak i w t e ra ­
źniejszych pozorem ostatnim zd ob yw có w,  i pozo rem,  k tóry się nigdy 
nie kończy.  Szczęśl iwem zbiegiem okoliczności  dyp lomatów a m e r y k a ń ­
skich u twierdza część umia rkowana prasy amerykańskiej  przeciw niepo 
hamowanej  żądzy zaborcze j ,  i państwa północne nieżyczą sobie wcale 
nabycia Kuby,  dopóki  tam jeszcze niewola panuje.  — Bliższem wciele­
nia jest Meksyk od którego już p rowineye  wielkie,  Texas i Kalifornią 
ode rwano.  \V państwie tein, jak wiadomo,  niewolę zaniechano.  O d  
czasów wojny  ostatniej wdzierają się Amerykanie j ako posiedziciele zie 
mi , kupcy  i rzemieśnlicy coraz  liczniej do kra ju,  kiedy Meksykanie sa- 
mi są ludem leniwym zniewieściałym,  który do zupe łnego rozprzężenia 
p ? d względem spółećzeństwa krajowego dąży. S tosun kó w meksyfań-  
ji 'euiozna lepiej oznaczyć,  jak słowami p rezydenta  Ansta ,  którenn on 
kongres dnia 1. S tycznia zagaił:  -pomiędzy nami są błędy społeczne or- 
ganiczivemi W s z y s t k o  wydaje się równic sprzecznem , dwulicowem,  
l ak rasy, które kraj n a s z ’zaludniają;  w  walce zaciętej,  jaka się teraz 
Pomiędzy p 0s, ępem' a r(.akcyą wywiązała ,  widocznie władza żadna 
u.slaI*  się „ i emoże ,  a naszem jedynem położeniem normalnem jest 
8ląn nieustającej  anarchii . -  Arista p o r ów ny w a  rząd mexykanski cło czło 
wieka,  który iść ma,  k iedy mu ręce i nogi skrępowano.  o cc wy 
Próznionego zupełnie skarbu  publicznego,  chwycił  się środka rozpaczl i­
wego,  podwyższen ia  ceł w sposób nieznośny,  p rzezco niezadowolenie 

większe,  mianowicie pomiędzy klasą zamialszą,  się upowszechni ło,  
fńeń powstania,  k tóry dotąd w prowiucyach po jedynczych  się zajrno- 

według doniesień na jnowszych ,  teraz cały niemal Meksyk ogarnął,  
j  po r towe  naturalnie najwięcej  wzbu rzone ,  i z Vera C r u z  nadclio 
0 1 właśnie pismo, z k tórego się jasno c

cye powstają  : V e r a - C r u z  d. 27. Grudnia 1852.
- W ł a ś n i e  teraz z robiono rew ol u cy ą ,  czyl i ,  jak tu zowią,  pronun- 

ciamento. Mieszkam w hotelu de los Diligencias Generales ,  naprzeciwko 
ratusza;  te dwa  budynk i  tworzą zachodnią i wschodnią  s t ronę placu, 
s t ronę po łudu iową  zajmuje kościół katedralny,  pó łnocną  d o m y  z k rużgan­
kami łukowemi.  Ulice wszystkie w Vera C r u z  p rze rzyna ją  się pod  ką ­
tem prostym i zbiegają się w  narożnikach na rynek.  Dzisiaj  wieczorem 
około godziny  8 wieczorem grała tam muzyka w oj sk o w a ,  i to pu łku  Ja -  
lappy,  którego kilka set ludzi tutaj przysłano,  aby  ich naza ju t rz  wsadzić 
na okręt  do  Tampico  przeciw pronunciados. W  długich p rzestankach 
odegrała muzyka kilka wa lców i marszów.  T łum  przysłuchu jących się 
niebył  nadzwyczajn ie  wielkim; p rzed godziną 10 damy do domu ode sz ły ;  
około  tej godziny  spodz iewano  się muz ykan tów przed mieszkaniem ko­
mendanta placu Rob l esa ,  który wieczór  dawał ;  ale oni pozostali jeszcze 
na placu i dalej grali. Z kilku znajomymi  udałem się nad brzeg morza,  
gdzieśmy się od oso b y  świeżo za nami p rzybywające j  dowiedzieli ,  ze 
wojsko w w arowni ,  które nazajut rz  na okręt  wsadzone być miało,  opór  
j a wn y  stawiło.  L u b o  godzina 10 już wy bi ł a ,  stała o tworem brama na 
Muc lle ,  którą o tym czasie zwykle  zamyka no ,  ki lkunastu ludzi szepcą­
cych i gcsla rozmaite rob iących by ło  tam zgromadzonych ;  st raże dwie 
p rzystępu nam wzbron i ły.  Kiedyśmy na plac powróci l i ,  muzyka  wła­
śnie walec ostatni skończy ła ;  wszedłem do  hotelu o t rzy kwadranse 
na 11. P rzys tąpiwszy do  ok n a ,  słyszałem jeszcze stąpanie muzyki  uda­
jącej się przed mieszkanie ko me ndan ta ,  ktore'j może  ze sto ludzi  to w a ­
rzyszyło w yk rzy ku ją c :  muzyka,  muzyka!  P iękny  księżyc w pełni  oświe ­
cał magicznie kościół  katedralny,  k iedy nagle w  oknach wież y  światła 
zabłys ły;  naraz dz w ony  w cieniu ukry te  nagle oświecone  zostały,  i w  tej 
samej chwili ich głos przenikl iwy budzi  mieszkańców miasta z ich snu 
pierwszego.  Wszystkie inne dzwon y  pospo łu  się odezwały,  muzykanci  
nawróci l i  i znów na plac przybyli ,  zagłuszeni jękiem d zw on ów  i w to w a ­
rzystwie kilku gromad  ludzi ,  k tó rych  milczenie głuche zdumienie i nie­
pewność  zd radza ło ;  inni zbierali  się po  ulicach i na placu.  O k o ło  kilku 
ludzi w ciemnych surdutach i cza rnych  kapeluszach zebra ło  się koło 
ludu biało ubranego .  Kilka p rzemów i deklaroacyi muzyka  zagłuszyła;  
dopiero jak ta i d zw on y  ucichły,  słychać b y ło  zwykle  przyc inkom towa­
rzyszące viva i muera. Kiedy  się to s tało na placu p rzed gmachem rzą­
d o w y m ,  w k tó rym także pol ieya się zna jdowała ,  |>oszły t łumy ludu  
z muzyką do warowni.  T a  oświadczyła się, i krótko przed godziną 12 
powróc i ł  na plac t łum ludzi oko ło  300 , lud wszechwładny  miasta Ver a  
C r u z ,  liczącego do 7000 mieszkańców.  Z wieży  zabrzmiał  glos:  muera 
A r is ta !  ( teraźniejszy p rezyden t ) .  Muera Arista! odpowiedz iano  na dole,  
i postąpiono za p rzyw ódz ca mi  wchodzącemi  na wschody szerokie gmachu 
rządowego ,  gdzie alkada i władze już zgromadzone  były,  aby  się woli 
ludu poddać.  Raz po raz odzyw ały  się d z w o n y  w sposób ,  który zdaje 
się by ł  na to obl iczony,  aby  choćb y  też najmniejsze tamująco skutkujące 
namyślanie się n iepodobnem uczynić.

V e r a - C r u z ,  d. 28 Grudnia .  —  Dzisiaj  jes teśmy bez r ządu ,  ko­
mory  celne zamknięte.  Rob les  i jego g łówna ko te rya  opuszczają dzisiaj 
po  połudn iu  miasto p o c z t ą , i udają się do Meksyko .  l*rzy p ronuneya-  
menlach jest tutaj zwycza jem,  że każdy,  który się na nie niezgadza,  
wo lno oddal ić się może,  pewnie  przez wzgląd,  że na t ryumfu jących  dzi­
siaj kolej przyjść m oż e ,  iż innym znów miejsca ustąpić muszą."

»Celem ruchu tego by ło  zniżenie znaczne ceł  weh od o w y ch  i zniesie­
nie zakazów na w zó r  Ta m pi co ,  które już w  tym względzie p r zyk ła d  
dało. Częśc iowe  nawet  tylko p rzeprowadzen ie  tych ś r odk ów  zgotuje 
klasie t rudniącej  się rolnic twem i p rzemysłem niezbędnie  nas tępstwa szko­
dl iwe,  a r ządowi  no w em u t rudności  znaczne ,  może  n iedoprzezwycięże-  
nia. Arista zostanie z rz uc on y m,  ale czy zwalenie jego p rzyczyn i  się do 
tego ,  iż lud meksykański  stanie się zdo lnym u t rzymać  zgodnością s to ­
pień na r o d u ,  p rzyszłość rozs t r zygnąć musi ."

W e d ł u g  doniesień na jnowszych z Meksy ku  rząd tamtejszy już d o g o ­
rywał.  Kongres  w godzinie przedostatniej  dał  mu upoważnien ie  do  za- 
ciągnienia pożyczki  w kwocie 2 mil ionów do la rów ,  ale on niemógł już 
dostać p ieniędzy na swoje obl igacye.  Niedaleko G u ad a l ax a ry  przyszło 
p od ob no  do potyczki  z powstańcami,  w której  j enerałowie Minon i Vas- 
quez ,  d o w o dz ą cy  wojskiem iządowem polegli,  a wojska ich rozproszone 
zostały.  Arista poda ł  się dnia 6. S tycznia do dymisyi  i opuścił  Meksyk.  
O c z e k iwano po w ro t u  Santa Anny.  ___________________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 17. Lutego.  —  Dziś z rana o d by ło  się tu uroczyste na ­

bożeńs two  za duszę ś. p. kardyna ła  księcia biskupa wrocławskiego Die-  
penbrocka  w katedrze  poznańskiej .  —  Dziś wywożą z wszystkich ulic 
naszego miasta ogromne zaspy śniegu,  k tóre jak jakie ba rykady  pię t r zyły 
się pomiędzy kamienicami.  Komuuikacya p rzywrócona nie tylko w mie­
ście,  ale i z prowincyą.  Dzienniki  zaczynają nadchodzić tak z wschodu  
jako też zachodu.  O d  południa  większa przerwa.  Na kolejach że la­
znych pracują tysiące ludzi ,  nad odkopywaniem szyn z pod  śn iegu,  g ł ó ­
wne komunikacve już p rzywrócono .  Dziś mamy Dl stopni  mrozu.

GALERIA KAWALERÓW DO WZIĘCIA.
( Dz i e n n i k  w a r s z a w s k i . )

(C iąg  d alszy .)

Nazwa  kawalera jest tak gatunkową ,  iż g d y b y  synek  jak najdłużej  
zamieszkiwał  w  rodzicielskim d o m u ,  zawsze go niektóre  indywidua będą 
tylko »synem pańskim" nazywały — samoistnie,  to jest od  czasu,  jak 
życie jego stało się improwizacyą,  już należy do  kasty.

Nie przesadzil iśmy bynajmniej  nazywając  improwizacyą  życie kawa­
lera — on przecie opuszczając dom o jcowsk i ,  z sys tematycznych w y ­
gód i porządków,  przeszedł  do  p rzyjemnośc i  życia losowego  — jakiegoś 
nawiasowego  gospodars twa ,  gdzie wszys tko stało się ex abrupto.  O pu-  
puścił  może nawet  świetne saloniki ,  i zostawił  w domu ojca maibo nie, 
nAlisanrirv- rznipfA c-yLJ* ; iednę kołdrę i po-jasno okazuje :  jak w Meksyku  rewolu-  pal isandry,  rznięte szkła i porcelanę —  zabrał  tylko jednę



d u s z k ę , jakby jechał w dr ogę ;  krzese łko,  jakie już by ło  najgorsze;  
s to l i czek,  którego już w domu się wstydzi l i ;  szafkę,  po n ieważ  się juz 
rozpadała;  ko m od ę ,  b o  nie miała jednej  nogi ,  i co się tylko w domu  
rodzicielskim gratem nazy wa ło  i juz został  po kawalersko uprow .d owa ny .  
Nie  jes lże to improwizacya?  —  chociaż  to dopiero początek wszys tki ego !

Ale mieszkanie kawalera jest  tylko stacyą odp ocz yn ku  w p i elgrzymce  
do  lepszej  przysz łośc i ;  musi w ięć  nosić w sobi e  c echę  tymczasowośc i ,  
ma coś  w znaczeniu swo jem na podobieńs two  ho te lo weg o  numeru ,  ma 
coś i żo łn i er sk i ego ,  podczas  gdy zołmerz  stoi  na kwaterze:  bo nawet  
kawaler cob y  się w  sw oje m gospodarstwie wyparł  doczesnośc i  i w y ś l ę  
pil n ieco  w lepszym już tonie,  by łby  tylko śmie sznym,  albo o g ło sz ono -  
b v  go  za pedanta ,  —  gdyż  i praczka przyszed ł s zy  do mego  z biel izna,  
pozna łaby  ł a tw o ,  że  w jego mieszkaniu coś  n ienormalnego ,  i n i e z a w o ­
dnie mruknęłaby  sobie pod nosem nie bardzo zadowolona .  . . K a w a l e r ,  
a jakie to u n iego wszędzie  f a la ła szki : będzie  to z ió łko skoro się ożen i !"

Jedn ak że  kiedyś i kawaler  poczuć  może  naturalny niesmak do tego  
bez ładu  do m ow eg o ,  do lego braku rzeczywi sto śc i  w  w yg od ach  i p o tr z e ­
bach życia ,  i barak swój  zmieni  na mieszkanie ; ale wtenczas mo że m y  
b y ć  pewni ,  że już tym cza sow oś ć  jego jest na ukończeniu ,  to jest ptze-  
sźed ł  już swój  zenit  kawalerski ,  i choć prawda,  że  go  jedni będą porzą ­
dnym kawalerem nazywa l i  — drudzy  za to ,  s t a r y m ,  o którym jeszcze  
pod właśc iwy m numerem naszej galeryi pomówimy'.

W  ogó lnośc i ,  żaden kawaler nie ma prelensyi  do znaczenia d o m o ­
w ego ,  —  on ży je  ty lko  po za obrębem swoich  czterech ścian : buja i w y  
c i e r a k ą t y  po W  a r s  z a w i e  przez dzień cały,  powracając za ledwie nocą,  
aby się dostać p o d  k o ł d r ę .  Nie będz i em y  też o p i s yw ać  s z cz eg ó ł ow o  
jego  mieszkania,  jako lokalu reprezentanta swe go  stanu —  tę tylko jedną  
uczyn imy  wzmiankę ,  że  wszystk ie  lego rodzaju królestwa mc  mają ani 
piwnic ,  ani s t rychów do  suszenia b i e l i zny ,  ani kuchni ,  c zasem i k o m ó ­
rek na d r z e w o ,  a nawet  w niektórych brakuje s z y b ,  w  piecach kafli,  a 
w  pod łod ze  desek ,  bez ubliżenia panującej w  nich dynas lyi .

Że zaś po ca łodz i ennych  turniejach kawalera w  każdem miejscu m i ­
ł ym mu b y ć  może  o d p o c z y n e k ,  wszystkim zdaje się przez  z łu dzen ie ,  że 
o w a  rozkosz momentalna za leży  w y łączn ie  od ich mieszkania.  Dla tego  
każdy  bardzo prędko przy wiązuje się do lada klitki ,  kocha w niej nawet  
śmiec ie  i n ig d yb y  się p e w n o  kawa lerowie  lak częs io  me wyprowadza l i ,  
e d y b y  nie upatrywal i  czegoś  z aw sze  do sw yc h  go sp od arz y ,  którzy ich 
najwięcej  nudzą "zalecając w domu cichość ,  p orządek ,  przyzwoi to ść  -  
a na d ew szy s tk o  n i e s t e t y ! . . .  regularność w  opłacaniu komornego.

Że jednak każde mieszkanie jest niejako małym światem dla cztowic  
ka,  a już i najp ierwszv  z  ludzi  Adam w ykaza ł ,  że  nudno  jest ż yć  cz ło  
w ieko wi  samemu,  to też i każdy kawaler ,  chociaż  b yw a  tylko gościem 
w  swo im d o m u ,  chciałby mieć konieczni e  przy sob ie  t o w arz ysz a ,  aby  
b y ł o  z  kim choć  przez  chwi lę  pogawędzić .  B ó g ,  naucza stary testament,

wyjął  żebro z bok u  Adama i u tworzył  mu niewiastę;  ale w naszych nie- 
bibl i jnych czasach,  niewiasty s tawszy się już towarzyszkami ,  łamać d o ­
piero mężom żebra z w y k ły ,  czemu kawaler  nim się p o dd a ,  wyb ie ra  s o ­
bie tymczasem szlaf kamrata,  k tóry po światowemu zwie się jeszcze in a ­
c z e j  kolegą,  gdyż ko leżanek ,  tein więcej sz l a f -kamratek  podobn o  wcale

nie ma i . .. jNiebo tak wszys tko harmoni jnie w naszym b iednym swiecie p o r z ą d ­
kuje że p rawie zawsze swój  wynajdz ie  swego.  Mleczaki lip. łączą się 
prawie zawsze z sobą,  wyros tki  mieszkają znów z wyrostkami .  T a k  samo 
i kawalerowie innych stopni znajdą się blisko siebie jak na zawołanie,  tćni 
więcej ,  gdv będą jednakiej  natury,  jednakich skłonności ,  usposobień i 
wszystkich cech ,  po których się wartość poznaje  człowieka.  Lila tego 
hulaka p rzybie rze sobie niezawodnie birbanta za towa rz ysz a ;  —  szuler  
ożeni się na mieszkaniu ze szulerem;  głupi ,  jak 2 a 2 są 4,  pokocha g łu ­
piego a prawie zawsze znajdą się w parze  ze sobą,  goliasze -  czego 
w s z y s t k i m  za złe brać nie można.

' W  każdym jednak razie,  wiek najbardziej  zwykł  sympa tyzować  
z wiekiem. W  mleczakach j ednak miłość musi być gorętszą,  bo lubią 
nawet  ł ą c z v ć  się w gromady jak śledzie gdy p łyną na tarcie —  mieszkają 
czasem po  dziesięciu;  wyros tki  po t rzech a najwięcej  w 5ciu;  —  aktualni 
kawalerowie prawie zawsze stoją we dwó ch ;  s tary tylko kawaler  n iena ­
widzi spółki  — ale czegóż on  już nic n ie nawidz i !   i dla tego rzadką
jest rzeczą w Warszawie ,  ażebyśmy dwóch  starych kawalerów w jednem
mieszkaniu znaleźli .  . . . . .

Częściej  napotkać się zda rza ,  że taki p rzyjmie do  siebie mleczaka;
  |0 W| Pnczas s tary wie co robi — niezawodnie  mleczak musi mieć
siostrzyczki  na w y da n iu ,  co już tego lisa z jego domem koligowaci  nie- 
j ako w pewne j  »

Przybyli <lo Poznania dnia 17. Lutego.
B A Z A R :  S ie ra k o w sk i  z W r ó b l e w a ;  Ł ąc k i  z Ś l a c h c i n a ; J a r a c z e w s k i  /  L ip n a ;

L ew an d o w sk i  z M ieros law ia .
B U S G H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  l e p p e r  z G a lo n  n ;  T r e s k o w  z Polski  
H O T E L  B A W A R S K I :  B re a u s k i  i W iś n ie w s k i  z M i ło s ław ia ;  R a jk o w s k i  z Go- 

r a z d o w a ;  S zczep an ó w sk i  z T rz e m e s z n a ;  W ie l o n s k i  z M a r s z e w a ;  W s e -  
wolo iskoy  i W n o o l s  z P e te r s b u rg a .

P O I )  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Z a l iusk i  z K o w a le w a ;  K u rn a to w sk i  z Ś ro d y .  
H O T E L  R Z Y 3 1 S K I :  B iegańsk i  i B ieczy ń sk a  z P o tn l i c ;  M a te rn ę  z Leszna.  
H O T E L  P A R Y S K I :  L isk o w sk a  z S t a n i s ła w o w a ; ks. B u lczyńsk i  z N ie l rz an o -  

w a ;  S ad zy ń sk i  i G r ie m b e rg  z Szrcnin.
P O I )  ZŁOTA* G Ę S I Ą :  S a n d e r  z W a l i s z e w a .
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  R a c z y ń sk i  z N o c b o w a ;  M e lze r  z W r o n e k .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Ks .  M ichalsk i  z K a m io n n y ;  Paczkow sk i  z K o n in a ;

Dembiński z Gałązek.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  R o i a t s k i  z Z am ośc ia .
H O T E L  E I O M B O R N A :  Pflauiu z G ło g o w y ;  F ra n k ie w ic z  z Gniezna._________

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y  
Komin ia rczyk  K a r o l  A u g u s t  S t e i n  b a c h ,  

syn  młynarza  Ś a m u e la i J  o a n n y  F r y  d e r y  k i 
ma łżon ków  S l e i n b a c h  tu z miejsca,  ochrzco-  
ny  tu dnia 23. Lu tego 1810. r.,  został po w y  
cierpieniu ka ry  na for tecy naprzeciw metnu za ­
w y ro k o w a n e j  w r. 1839. r. na wolność puszczo­
n y  i udał  się odwiedz iwszy  raz tylko jeszcze 
swoich k rewnych  w W o l s z t y n i e ,  na w ę d r ó w ­
kę,  niedawszy odtąd ani o swojem życ iu,  ani o 
p ob yc i e  żadnej  wiadomości .

N a  wniosek kuratora n iep rzy tomnego ,  r zecz ­
nika K i i b l e r a ,  ma więc wspomniony niezna­
jomy z p o b y t u  za umarłego być  uznany .  Celem
tego" wzywają  się metylko

K a r o l  A u g u s t  S l e i n b a c h ,  
ale oraz jego sukccssorowie  i spadkobiercy,  aże­
b y  się przed lub w terminie,  wy znaczonym na 
d z i e ń  25.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 3 .  r. przed p o ­
łudniem o godzinie lOtej p rzed  dep u towanym 
Ur.  N o l t i n g  w izbie naszej  insl rukcyjnej  p i ­
śmiennie lub osobiście zgłosili i dalszego r o z p o ­
rządzenia  oczekiwali ,  w p rzeciwnym bowiem 
razie kominiarczyk K a r o l  A u g u s t  S t e i n  b a c h  
za umarłego  będzie uznany i majątek jego wy 
lpff itvinmacym się sukcessoiom w y dan y  zostanie.  

G rod z i sk ,  dnia 26. Listopada '1852. r.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

O i v w i e s z c z f .m e

i y  F e r d y n a n d  B u s s e ,  posiedziciel sołectwa 
w K o w a n o  w i e ,  przez  wyrok  podpisanego 
Sądu, publ ikowany  pod  dniem 10. Grudnia 1852. 
za marnot rawcę uznanym został ;  co się niniej- 
szem w skutek §. 26. lyt.  38. O rd y na cy i  sądowej 
z tern nadmienieniem cło publ iczne j  podaje w ia ­
domośc i ,  że temu B u s s e  t eraz na zdolności 
z b y w a ,  na przyszłość ważnie długi zaciągać.

Ro g oź no ,  dnia 9 . S tycznia 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  1.

Młod y  człowiek ż y c z y  sobie p rzy jąć umie­
szczenie jako  nauczyciel  domowy.  Szczególne 
wiadomości  udziela księg. Pana Z u p a ń s k i e g o,  
N o w a  ulica z Poznaniu.

O S T R Z E Ż E N IE ^
W  "azccie Polskiej  Poznańskiej  doczytałem 

się że do b ra  M u r z y n o w o  B o r o w e ,  p o ło ­
żone  w p o w i e c i e  Sredzk im,  z wolnej  ręki  są d„ 
sprzedauia.  J a k o  wy leg i t ymo wan y  w s p ó ł - s u k -

cessor  protestuję  przeciwko  powyższej  sprzeda­
ży  i ostrzegam każdego mającego chęć,  aby się 
w toż kupno n i e  w d a  w a ł ,  dopóki  ja processu 
rozpoczętego o len spadek z współsukcessornmi 
nie ukończę.

Ru sz k o w o ,  dnia 13. Lutego  1853.
M a r c i n  K r z y ż a n o w s k i .

Aukcya pozostałości.
1 F  środę dnia  ?>‘ł .  Mjutego r .  b. 

przed, południem  od godziny  
.9 ., a z południa od godziny  « .
w  domu Kaulfusa przy placu działowym  
i narożniku Magazynowej ulicy Nr. 10. 
sp rzedawać będę przez publ iczną l icytacyą i za 
go tówkę :
p o z o s t a ł o ś ć  zmarłego Tajnego 
Radzcy Sprawiedliwości Bonia,
składającą się z małionifJtcych i brzo 
zowyeh mebli, jako t o :  kanapy ,  stoły,  
krzesła ,  szafy,  ko m od y ,  zwierciadła,  dtVU 
lustra  i t. d., dalej :  gardertfbę,  m u nd ur  u r z ę ­
dowy,  szkło i po rce lanę ,  tudzież kompletną pra 
wniczą bibl iotekę ręczną i wiele innych książek, 
pomiędzy inneini Humboldta Cosmos.

MApSCłlitz,  król.  komisarz au k c y jn y .
P o s t a n o w i e n i e  p r z e ł o ż o n y c h  T o w a r z y ­
s t w a  P o z n a ń s k i e j  k a s s y  p o g r z e b o w e j  

z d n i a  13.  L u t e g o  r. b 
C z ł onk ów  towarzys twa  Poznańskiej  kassy p o ­

g rzebowej,  k tórzy  w składkach zalegają,  niniej 
szem się ostatecznie w z y w a ,  aby  l akowe  naj ­
później  od dziś w czterech tygodniach na ręce 
Rendanta  towarzys twa Pana F r y d e r y k a  S e  i 
d e m a m i  przy ulicy W e n e c k i e j  pod Nre m 5. 
złożyl i ,  w p rzeciwnym razie utracą podług §. 
11. ustaw wszelkie swe" p rawa do towarzys twa  
i kassy i zostaną bezwzględnie wykluczeni .

O s o b y  chcące do towarzys twa w s tą p ić ,  mogą 
się każdego czasu pod ług wyże j  wspoinnionego 
mandatu zgłosić, jeżeli są papierami przepisane-  
mi,  jako metryką i td . , zaopatrzeni .

P o z n a ń ,  dnia 16. Lutego 1853.
Z po lecenia :  S c h e d i n g .

MMolsztyńskie ostrzygł
cotylko nadeszły.

«#.  JUarlseh w Bazarze.

Do b ry  gorze lany z k a u c y ą ,  opa t rzony  świa ­
dec twem ostatniego p o b y tu ,  znajdzie n a t y c h ­
miast miejsce,  które mu wskaże h a n d e l  # # .  
Cegielskiego  W P o z n a n i u .

P rzedaz domu.
D o m  na Ryba kach  pod  Nrem 9]74. w  Po zn a­

niu wraz  z ogrodem jest do  p rzedania z wolnej  
ręki Bliższa wiadomość u p. Z o b e l ,  Admini­
stratora i Poruczn ika  po d  Nr.  1. p rzy  Magaz y­
nowej  ulicy.

O p iek un  małoletnich W o t s c h k e .

I F ynajęcie pomieszkania.
Pod  Nr.  1 / 1 4 2 .  na Królewskiej  ulicy w domu 

N o w a c k i  cli jest  pierwsze piętro od’ Wielkiej  
nocy 1853. do wynajęcia.  Bliższa wiadomość 
u Pana Zobel ,  Administratora i Porucznika pod 
Nr. 1. przy  Ma gazynowej  ulicy.

Mjabędzikowe i futrzane Ca- 
chenez Są po tanich cenach,  celem ich w y ­
przedaży u

li. F. Scliiippiclia.

ŻURU
z k m i n k i e m  z najprzednie jszej  mąki r zannej  
podczas postu codzień dostać można u

H. MŁruga,
przy  W r oc ław sk i e j  ul icy Nr. 37.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
Dnia 16. Lutego 1853.
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